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W CO NALEŻY INWESTOWAĆ?

Premier Hausner opublikował w Rzeczpospolitej duży artykuł na temat Narodowego Planu Rozwoju, który ma wyznaczyć cele i priorytetu polityki rządu i wytyczyć kierunki na które będą przeznaczane środki z funduszy unijnych. Uznanie konieczności odejścia od resortowego programowania rozwoju należy uznać jako stwierdzenie doniosłe. Tylko przekazanie większych uprawnień władzom regionalnym i ograniczenia kompetencji resortów może zapewnić właściwe wykorzystanie środków i dalszy rozwój. Również uznanie rozwoju „kapitału ludzkiego” jako jednego z celów jest ważne. Rozwój kraju jest bowiem wynikiem nie tylko programów gospodarczych, ale i aktywności społeczeństwa. Aby ludzie byli aktywni muszą być do tego właściwie przygotowani. 

I tu nasuwa się znak zapytania. Bo Premier pisze, że podstawowym kierunkiem działania powinny być projekty „twarde”, czyli inwestycje infrastrukturalne. Jest oczywiste, że infrastruktura Polski jest zaniedbana i opóźniona w rozwoju. Jej stan stanowi poważną barierę. Ale czy tak ustawiony priorytet nie zahamuje inwestycji „miękkich”, inwestycji w ludzi? Projekty „twarde” są łatwiejsze do programowania i realizacji. Przecież zaprojektowanie i wybudowanie wodociągów, drogi czy kanalizacji jest nieporównanie łatwiejsze, niż  stworzenie koncepcji i realizacja dobrego programu edukacyjnego, badawczego czy programu wspierającego tworzenie miejsc pracy. Ale takie programy są konieczne, jeśli chcemy nie tylko czystego rozwoju ekonomicznego, ale również tworzenia nowego społeczeństwa.

Znalezienie właściwej proporcji między oboma rodzajami projektów ma podstawowe znaczenie. Koncepcja Narodowego Planu Rozwoju wymaga poważnej dyskusji. 

